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„G erm ania" pośw ięca dłuższy 
artykuł spotkaniu i rozmowie z 
niezwykłym geniuszem lingw i­
stycznym dr. Haraldem Sctiti- 
tzem. Zamieszkuje on stale we 
Frankfurcie nad Menem.

D r Schiitz liczy obecnie 63 la­
ta. Zdołał on zaznajom ić się w 
ciągu swego życia z oszałamia­
jącą  liczbą języków i narzeczy 
bo aż 290.

Swe niezwykłe zamiłowania i 
uzdolnienia lingw istyczne o- 
dziedziczył po przodkach. Dzia­
dek jego  C. Schiitz był słyr.nym 
3anskrytologiem i m ówił 12 języ­
kami. Również o jc iec  znał cały 
szereg języków nowożytnych i 
klasycznych.

W  rozmowie z dziennikarzem 
dr. Schiitz zaznaczył, że już w 
szkole opanował francuski, an­
gielski, łacinę i grekę. Później 
mimo form alnego poświęcenia 
się studiom przyrodniczym , nie­
ustannie w zbogacał swą wiedzę.

Ogłosił on przy tym szereg 
p ra c: tłum aczenia z sanskrytu i 
chińskiego, rozprawę o głów nych 
językach nowoczesnych, zbiór na­
rzeczy z b. kolonij niemieckich i 
t  d. Przestudiował w . orygina­
łach najpiękniejsze dzieła litera­
tury angielskiej, fran cu sk ie j,'n a ­
rodów  słowiańskich, włoskiej, hi­
szpańskiej, arabskiej, perskiej, 
hinduskiej, chińskiej i japoń­
skiej. B iblioteka dr. Schiitza we 
Frankfurcie zawiera tysiące ksią 
żek w przeróżnych językach i 
m nóstwo płyt gram ofonow ych. 
Prowadzi on od lat alfabetyczny 
spis języków, które studiuje -Spis 
ten liczący w chw ili obecnej 290 
języków  i narzeczy zaczyna się 
od języka abiayńskiego, ainu 
(prajapońszczyzna) albańskiego 
i tak dalej. Należy jednak 
podkreślić, że oddzielnie figuru ­
ją  również dawne i stare dialek­
ty szeregu języków  głów nych. 
Dr. Sćhutz ma nadzieję, że po­
większy liczbę pozycja tego cie­

kawego wykazu do 300.
Przy nauce języków stosuje on 

własną metodę N ajpierw  zapo­
znaje się z gramatyką i budową 
języka, potem przyswaja sobie 
pewien zapas słów i wiązanie ich 
w zdania, dopierc na końcu uczy 
się wymowy i prawideł szczegó­
łowych. Językoznawca zastrzegł 
się jednak przeciwko przypuszczę 
niom, iż wszystkie te języici po­
siada równie dobrze jak ojczysty 
wypow iadając opinię,.że poza ję ­
zykiem ojczystym nauczyć się

J można równie dobrze jednego, 
la jw yżej dwóch języków  obcych.

Przytaczając różne wypadki ze 
swego życia dr. Schiitz opowie­
dział m. in. jak w pewnym cyr­
ku zdemaskował trupę Indian 
północno-amerykańskićh, rekla­
mujących się jako przedstawicie­
le plemienia Siuksów. Podsłuchał 
ou ich, rozmowę i nieoczekiwanie 
przemówił, do nich własnym na­
rzeczem, zarzucając im, że nie­
słusznie podają się za Siuksów, 
należąc do innego plemienia.

Jłaai moda ma gios
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Każda przewidująca niewia­

sta powinna wykorzystać t. 
zw. „m artw y sezon", aby przy­
gotow ać się do „kampanii wio­
sennej". Proszę mi darować to 
określenie, ale czyż zabiegi pi.ęk- 

- nych pań, dobierających z. całą 
• pieczołow itością modną suknię, 
kostium czy płaszcz, aby przy po 
mocy tych zewnętrznych środ 
ków oszołom ić brzydszą połowę 
todzaju ludzkiego, nie nasuwają 
asocjacji z kampanią... wyborczą 

I przypuśćm y?

P i ę b n e  l i n i e

Po krótkiej tej dygresji posta- i 
ram śię dopomóc moim m iłym ; 

| czytelniczkom w ich kłopotach z 
dziedziny mody. |

j Przede wszystkim panie, o d - ; 
j znacżaiące się pom ysłowością, a 
1 ra to . rozporządzające małymi 
zasobami pieniężnymi, będą mia 
ły duże pole do popisu. Mam tu 

I ńa ińyśli łączenie w  specjalny 
sposób dwu rodzajów  materiału, 
cc  daje możność wykorzystania 
niem odrych ju ż sukienek i doko- 

j nania zupełnie udanych przeró­
bek. W idziałam  kilka model* w io­
sennych sukien, z których na spe 
cjalne wyróżnienie zasługuje po­
mysł wstawienia całego przoau z 
materiału w kontrastow ej, lecz 
oczyw iście harm onizującej bar­
wie. Robi to wrażenie sukni-
płaszcza, a jednocześnie poszczu- 

. pla sylwetkę- 
• Bardzo ładny i również wy­
szczuplający był model z czarnej 
wełny w połączeniu z lśniącym 
jedwabiem, z którego zrobione
były długie poszerzone u dołu
rękawy (krótkie i półdługie rę­
kawy poszerzają nadal linię ra­
mion, tworząc umiarkowane buf- 
ki) wykończenie u szyi w form ie 
dyskretnej draperli, szeroki sfa ł- 
dowany pasek i wąskie naszycia! 
po bokach, biegnące od pach)
wzdłuż bioder i podkreślające

M odel pociągu o liniach aerodyna miernych, który będzie wykonany na
w  Nowym Yorku w 1939 roku.

W szechświatową W ystawę
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—- W szystko gotow e, teraz 
start, proszę strzelać. .

—  Ą ie do którego proszę pana.

S k o l f  z e  s p a d o c h r o n e m
z  w y s o & o ś s i  3  k i l o m e t r ó w

Francuz James Williams pobił rekerti Rosjanina
Nazwisko James W illiam s to 

tylko pseudonim i choć brzmi pu 
angielsku, używa go rodowity 
Francuz, człowiek, któremu uda­
ło się skoczyć ze spadochronem  
z zawrotnej wysokości 8400 mtr.

Dokładnie rok teinu WillaTps 
wykona1 .*wój dawny brawuro­
wy skok z 6-mą upadochronajni, 
które wsży&łkie musiał ‘ kolejno 
otw orzyć.

Obecnie nadzwyęzainy ter. wy­
nik, skok z 8400 mtr. osiągnął \ 
podczas prób, jak ie robi, chcąc f 
pobić o fic ja ln y  rekord skoku ze 
spadochronem, który wynosi 
7-900 mtr. i należy do Rosjanina 
Ew dokimowa.

O swoim ostatnim skoku opo­
wiada W illiams z werw ą Fran­
cuza.

—  Doprawdy, to n ic nadzwy­
czajnego, trzeba tylko spadając 
patrzeć uważnie na zegarek. Le­
cąc z tej wysokości nie widzę, 
nie wiem, gdzie ziemia, gdzie nie 
bo i m ogę się zorientow ać k ie d y ' 
należy otw orzyć spadochron je - [ 
dynie wiedząc ile sekund upłynę­
ło od opuszczenia samolotu.

Tym  razem wyskoczyłem na 
wysokości 8400 m. i wiedziałem, 
że powinienem to uczynić

nie prędzej jak po 140 se­
kundach. Tak też zrobiłem i w 
141 sekundzie otworzyłem . Spa­
dochron, rozwinął się na 400 m 
nad ziemią. Te 8 km. spadałem z 
szybkością dochodzącą do 204 
km. na godzinę.

Naturalnie, z iak wielkiej w y ­
sokości musiałem skakać z apa­
ratem tlenowym i w specjalnym  
kombinezonie ogrzewanym elek­
trycznością. Przed skokiem na­
grzałem m oje „ubranie" jak  m og 
łem  najw ięcej. A by uniknąć bó ­
lu w  uszach spowodowanego 
wzrastającym, z szaloną szybko­
ścią, ciśnieniem atmosferycznymi 
musiałem m ieć przekłute błony 
bębenkowe.

wyamukłość lin ii. ^
Oryginalną kom binacją z dw a 

rodzajów- m ateiiału by ł model 
wełnianej sukni, na której apli­
kacja z lśniącego jedw abiu tw o­
rzyła rodzaj m ocno w /e  ętegn 1 
zmodernizowanego (bez ranną- 
czek) gorsecika —  taki saun m o > 
tyw  stanowił wykończenie dłu­
gich rękawów.

Jeśli chodzi o ogólną lin ię ,'to  
należy zaznaczyć, że praw i* 
wszystkie suknie i spódniczki 
m ają tendencję do lekkiego k lo­
sza, m niej natomiast w idzi się 
fałdy i kontrafałdy. Poza tym 
utrzym uje się nadal suknie f  I ł  
kostiumy, który to efekt łatw e 
uzyskać przez zastoisowaws na­
kładanej baskinki. Ma to jeszcze 
jeden plus, a mianowicie, ten 
sam m odel można nosić jako ko- 
stiumik, lub też (pc zdjęciu t e -  
skinki) jako zwykłą suknię, w y ­
kończoną odpowiednim  paskiem.

Ozdobą sportow ych fasonów- 
jest często stosowane stebnow a- 
nie zarówno na klapach, jak  na 
kieszeniach i mankietach lub (a 
może najczęściej) zaznacza linię 
szwów.

Niemniej modne są hafty i apłi 
kacje, ale oczywiście jako  w y ­
kończenie strojniejszych sukien I 
nie na każdą okazję.

Izabelli-

K r o n ik a  k u ltu ra ln a

Jak już wspom inałem, jedyną 
wskazówką kiedy należy otw o­
rzyć spadochron jest czas. trze ­
ba jednatt posiadać w iele zimnej 
krwi aby nie zrobić tego zbyt 

, szybko. Spadając z szybkością 57 
m etrów na sekundę, byłem  o ja - 
kieś 7 sekund od ziem i gdy oiw o 
rryłem . Przez cały czas spadania 
nie m iałęm  wrażenia, że spadam, 
czułem się tylko jakby pochw y­
cony przez jakiś niezw ykłej siły 
wicher, kręcił on mną, byłem  
raz głow ą na dół raz nogami. 
Udawało m i się jednak troszkę 
opierać temu w ichrow i rozkłada­
jąc ręce jak  najszerzej tak jak  
ptak kładzie skrzydła na pow ie­
trze.

W dzięczność na talerzu
W  W arszawie znajduje się ma­

lutki zapomniany skwerek, w któ­
rym w czasie wieczornym  zbiera­
ją  się przeróżne „nocne ptaki". 
Jest to ogródek Hoowera. W  o- 
gródku tym znajduje się wielki 
talerzk na którym kiedyś stał pom 
nik w dzięczności Am eryce, rzeź­
biony przez Dunikowskiego. P om ­
nik „rozsypa ł" się. „C o to za ta­

le rz?"  —  pyta Amerykanin, zwie­
dzający Warszawę i podziw iający 
nasze pomniki. —  „Jest to talerz, 
na którym spoczywała niegdyS 
nasza w dzięczność dla A m eryki" 
— odpowiada warszawiak. „O ry­
ginalny pom nik! —  wykrzykuje 
Amerykanin —- nigdzie tak iego ' 
jeszcze nie widziałem . j

K R O M K *  
W A R S Z A W ?

Stowarzyszenie Miłośników Daw­
nej Muzyki w Warszawie organizuje 
swą X -? w rym roku a 169-ą z rzędu 
audycję dziś to jest we wtorek ania 
8 bm. w sali Konserwatorium.

W ykonawcy: Chór wydziału Nau­
czycielskiego Konserwatorium War­
szawskiego K»d dyrekcją W . haokit- 
gę, Z. Adamska (wiolonczela). M. 
Tronibini Kazurowa (klawesyn), J. 
Szamotulska (fortepian) L. Kurkie- 
wicz (klarnet).

W  programie: C. Montewerdi (1367 
—  Ie431, Luoa Man-iwm (1560 —
1599) }. S. Bach. F. Couperin, J. Ph. 
Rumeaer t D. Scarlatti.
HALINA SEMBRAT W  KONSER­

WATORIUM
jutro w środę 9 bm. wvstąpi z re­

citalem w sali Konserwatorium do­
skonała mtoda pianistka polska Hali­
na Sembrat, która zeszłorocznymi 
występami w  Filharmonii i w Kon­
serwatorium odniosła ogromny suk­
ces artystyczny, świetna ta pianist­
ka koncertowała ostatnio z ogrom­
nym powodzeniem we Francji, Niem­
czech, Czechosłowacji, i Austrii. W 
programie: dach -  Busoni, Mozart 
Schuoert, Chopin, Szymanowski, 
Prokofiewr t Liszt.

Z MUZEUM NARODOWEGO
Stałe zbiory Muzeum Narodowego 

w  Warszawie przy ul. Podwale 15 o -i 
raz w  Alei 3 gc Maja od środy dn. 9 
bm. zamknięte będą dla publiczności 
W związku Z przeniesieniem zbiorów 
z ul. Podwale do nowego gmachu w 
Alei 3-ge Maja i nowym grupowa­
niem eksponatów.

O ‘ erminie- otwarcia zreorganizo­
wanych zbiorów publiczność będzie j 
zawiadomiona za pośrednictwem pra-' 
sy-

Również dnia 9  om. zostaną nie­
odwołalnie zamknięte wystawy —■

Grottgerowska i pamiątek Powsta­
nia Styczniowego. ,

Otwarcie wystawy rysunków f 
szkiców Jana Matejki nasiąpi w po> 
Ipwie marca rb. w gmachu przy AL
3-go Maja. ___ ________
ZEBRANIA, ODCZYTA, WYKI ADT

Na 15-ytn z kolei wieczorze dysku­
syjnym Instytutu Akcii KąjolicRiej 
ks. pro!. U J. K. Józef Umiński ze 
Lwowa wygłosi odczyt pt. „Politycz­
na roia Hozjnsza".

Wieczór dyskusyjny odbędzie się 
w  sali Domu Katolickiego przy uL 
Nowogrodzkiej 49, w dniu 8 bm. o 
godz. 20-ej

W  dniu 9 bm. o godz. 20-ej staja­
niem Bioku Zawodowych Artystów 
Plastyków odbędzie się w  k>kahi 
„Bloku" (Fredry 2 m. |) odczyi :Ir. 
chemii Arnolda Renca pt.: „Mate­
riałoznawstwo malarskie za granicą! 
u nas".

W  dniu 12 bm. o god? 19-ej w  lo- 
kzh- Państwowej Szkoły Higieny (uL 
Chocimska 24) odbędzie się nadz- 
wyczaine waine zgromadzenie POI 
SKIEGO KOMITETU WALKI Z  
HANDLEM KOBIETAMI l DZ1EĆ- 
M«

Porządek dzienny obejmuje odczy­
tanie protokółu ostatniego wa'nego 
zgromadzenia, sprawozdanie z dzia­
łalności Komitetu za r. 1936— 7, spra­
wozdanie finansowe, dyskusję nad 
memoriałem w sprawie projektu u- 
stawy o zwalczaniu nierządu.
Z  Z A G R A N I C Y

Na dorocznym zebraniu Tow , 
Fińsko-Poiskiego w Helaingforsie pc 
wyborach nowego zarządu odbyto 
się zebranie towarzyskie na kfórytr 
odczytano prelekcję piof. Uniw. Ja- 
lo Kali ma o twórczości Zofii Kossak- 
Szczuckiej, red. Norbert Zafca mówił 
o podróży „LOT-em“  na Bliski 
Wschód, śpiewaczka fińska p. Mary 
Hannikainer odśpiewała szer«g li­
tworów fińskich a p. Helena Morez- 
tynowa odegrała kilka utworów Cho­
pina.
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PHBIKARIBOH
P O W I E Ś Ć

Po południu przybyli od wahabitów parlamentarzyści. 
Dwóch prawie czarnych drabów, odzianych w białe chała­
ty. 7. zasłoniętymi do połowy twarzami.

Rozmowa trwała niemal pół godziny, przeplatana głoś­
nymi kłótniami i wymyślaniem Aziza. Gdy goście odjechali, 
Aziz wytłumaczył Stanleyowi powód ich przybycia.

—  Powiedzieli uam, że jeżeli wydamy im paki z bronią 
oraz pana to puszczą nas wolno i oddadzą mi wielbłądy!

Stanley podniósł do góry brwi. Spodziewał się takiej pro­
pozycji i ciekaw był, jak na nią zareagują beduini.

—  Powiedziałem im, żeby sobie poszli precz! Znam się na 
na Ich obietnicach. W ielbłądów by m i'n ie oddali i jeszcze 
zostawiliby na pustyni szakalom na pożarcie.

Słowo „szakal" uprzytomniło Stanleyowi, że właściwie 
właśnie to zwierzę stało się powodem obecnej ich sytuacji. 
Gdyby nie żarłoczna bestia, zostaliby, ujęci przez wahabitów 
w czasie snu i sprawa zostałaby już dawno wyjaśniona — 
a Tymczasem...

—  Sir! — Aziz znów zwrócił się do Stanleya. — Moi ludzie 
proszą, byś im pozwolił rozbić jedną z pak, aby mogli wydo­
stać amunicję, której już mają bardzo m ało!

Nerwy stanleyowskie napięły się jak cięciwa luku. Nad­
szedł krytyczny moment, o którym w tej „końcowej", jak ją 
nazywał, sytuacji, zupełnie zapomniał. Jak beduini zareagu­
ją na wiadomość, że w pakach m,ast broni są kamienie?... 
Może. wywrą na Stanlcyu swój gniew, przeczuwając jakąś 
kombinację, z winy której wpadli w obecną kabałę... W  za­
sadzie było mu już wszystko iedno, jaką śmiercią umrze, 
U cz  uważał, że do ostatniej chwili należy się bronić.

—  Nic z tego, mój A ziziel—  zaśmiał się sztucznie. — 
W  pakach znajdują s:ę tylko karabiny, do których amunicja 
została już wcześniej dostarczona. Ani jednego naboju nie 
znajdziecie!

Arab uwierzył, bo i jakżeż mógłby wątpić w słowa czło­
wieka, który tak samo, jak i on, liczył godziny swego życia. 
Musiał uwierzyć, że gdyby naboje były w pakach, Stanley sam 
pierwszy zaproponowałby ich wydobycie!

R ys. I. Ł .

Przykra niespodzianka nie zrobiła na beduinach ■wraże­
nia. Większą ilość amunicji potrzebowali li tylko celeńi zgła­
dzenia większej ilości nieprzyjaciół, a nie celem obrony ży­
cia, 'i którego wartość już zupełnie stracili nadzieję.^ Ryl 
zresztą pewni, że po śmierci poszybują od razu w objęcia Al­
lacha. czegóż więc mieh się obawiać...

Zapadła noc i obrońcy stanęli na swoich stanowiskach, 
gotowi do odparcia ataku.

Nie długo czekali, jednak pierwszy atak, niemniej gwał­
towny jak poprzedniej nocy, został skutecznie odparty. Wa* 
hahiei widocznie nieco zmniejszyli swój zapał do bitwy, gdyż 
cofali się daleko prędzej.

Z n o w u  p a rę  tru p ó w  z o s ta ło  na p ia sk u  i je d e n  z b e d u in ó w - 
o b r o ń c ó w , ra n n y -ju ż  p o p r z e d n ie j n o cy , o tr z y m a ł n ie b e z p ie cz ­
ny  p o s tr z a ł w p ra w e  p łu c o . P lu ł k rw ią  i n ie  b y ło  n a d z ie i, by 
d łu g o  p o ż y ł.

Amunicji było coraz mniej, niepogrzebane trupy, leżące 
przed „fortem ", poczynały wydawać nieznośną woń. Należa­
łoby je jakoś pogrzebać, lecz na to żaden z obrońców nie miał 
ochoty. Zaczynało im być już wszystko jedno, co się wokoło 
nich dzieje.

Drugi atak przyszedł niespodziewanie gdzieś około pół­
nocy.

Piętnastu przynajmniej napastników poderwało się z zie­
mi tuż przed pakami i zdołało wedrzeć się do wnętrza „ fo r ­
tu". Równocześnie dziki wrzask oznajmił, że i inni leżący 
nieco dalej ruszyli leż do natarcia.

Na szczupłej przestrzeni między pakami zawrzał bój na 
krzywe, arabskie noże.

Stanley wciśnięty międzr dwie paki, strzelał na bliską 
odległość, budując przed sobą naturalny wał z trupów. Gdy 
zabrakło nacierających, pośpieszył z pomocą beduinom, by 
wreszcie, już w chwili, gdy pierwsze szeregi drugiego rzutu 
wahabickiego ataku docierały niemal do „fortu", oswobodzić 
jego wnętrze z nieprzyjaciół i przywitać przybywających sal­
wą niemal w same piersi.

Obsypaue kulami pierwsze szeregi zatrzymały się, tamu­
jąc drogę innym, wywołując bałagan. W  tę bezładną kupę, 
kręcącą się niemal.przy samych pakach, kulkę za kulką po­
syłali obrońcy „forlu".

W  końcu wahabei ustąpili. Wspanfali w ataku na wiel­
błądach, na ziemi czub się niepewnie.

'D . c. n.)


